
Ech, drzewiej to były czasy. Natenczas czasów 
już nie ma, jako my dziatkami byli, albowiem nawet 
Marzeny topić już nie wypada. Na wagary udać się 
nie sposób, albowiem pańszczyznę odrobić trzeba, 
coby dukaty do sakwy wpływały, a zrozumienia 
próżno szukać dla wiosny czucia. Przeto chwa-
ła żakom z collegium szóstego, co sposób mają 
i przez niedzielę całą patrona swego Kopciuszkę 
wspominają, a w środę ku pamięci jego traktem 
warszawskim pogonili. Nadmienić tedy należy, że 
dzień dwudziesty pierwszy miesiąca trzeciego roku 
pańskiego każdego nie tylko wiosny początkiem 
się zowie, a i dziatków trisomią pokrzywdzonych, 
przeto lud na znak solidarności onuce w kolorach 
różnorakich przywdział i po wtóre traktem war-
szawskim pobiegł.

Dziatki nasze wiosnę przeto przywitać umieją. 
Li także my, jako starsi i doświadczeniem bogatsi? 
Wiedza ta sądzić wszak każe, że pora ta palmy 
odbiciem grozi. A czas po temu trafny, albowiem 
nawet niedziela ostatnia palmową się zowie.

Przeto obiecałem ja sobie, że coby nadejście 
wiosny uczcić, o rządcach, kasztelanach, merach 

i wiecu na prowincyi wspominać nie raczę, albowiem 
papirus ten radością i nadzieją napełniać ma serca 
ludu mazowieckiego.

Tako i wiosnę poczuł lud wiejski wzburzony, który 
natenczas wzburzył się jeszcze bardziej i jako obiecał, 
tako po wtóre na trakty królewskie, kasztelańskie, 
włościańskie i grodowe machinami swymi wyruszył, 
coby racye swe królowi ukazać. Jeno dnia dwudzie-
stego miesiąca trzeciego roku pańskiego bieżącego 
lud ów ruszać się traktami nie zamierzał, a stanął 
jako skała na traktów złączeniach i rydwanów prze-
puszczać nie raczył, nim minut kopa minęła.
Żacy z collegiów dwóch w grodzie ciechanowskim 

uradowali się wielce, albowiem nauk natenczas 
pobierać nie musieli. Czy jeno rad był tedy i buhaj 
w grodzie przasnyskim, którego człek jakowyś 
dosiadł? Stare chińskie przysłowie głosi, że kto 
im zabroni z pastowanym buhajem po rondzie 
spacerować. Jeno wiedzieć nam nie dano, czy lud 
chiński znał tedy instytucyę, co zwierzyny przywi-
lejów pilnuje. A i rad nie był woźnica dyliżansu we 
włościach mławskich, któremu lejce zabrano, coby 
koni swych pognać nie mógł, a i słów niegodnych 
nie zbrakło.

Dziwić się ludowi nie sposób, że wiosną zachły-
snąć się pragnie, wszak zima długa była, a jako 
śpiewał sławetny trubadur Staszek Kazikowski 
„Polacy są tak agresywni, a to dlatego że nie ma 
słońca nieomal przez siedem miesięcy w roku, 
a lato nie jest gorące, tylko zimno i pada i zimno 
i pada”. Jednakowoż natenczas i refleksya takowa 
wiosenna człeka nachodzi, że i wiosnę przedaw-
kować można, albowiem lud Rzeczypospolitej 
cnotą cierpliwości sławetny nie jest i wzmożenia 

różnorakie czas trwa-
nia w narodzie mają 
nied ługi.  Choćby 
i racye niezbite i zro-
zumienia mnogo, lud 
z ziem tych przekorny 
wielce i przeto nim 
kur zapieje, pospolite 
ruszenie spowszednie-
je. Tako już bywało, 
a coby ukazać, pamię-
ci dalekiej przywołać nie trzeba, jeno czas zarazy 
i natenczas wojny kozackiej wspomnieć.

Jaka ta wiosna być raczy? Dziś jeno jeszcze, 
dnia dwudziestego szóstego miesiąca trzeciego 
roku pańskiego bieżącego, dnia którego papirus ten 
świat ujrzy, wróżbę nam ukaże reprezentacya nasza 
w piłkę kopaną, która w dalekiej krainie rękawicę 
przez lud walijski rzuconą podejmie. Z tarczą, 
czy na tarczy wróci, wieszczyć nie sposób, jako 
i przyszłości naszej, jednakowoż wiosny to cecha, 
iż do życia przyroda się budzi, a jako i przyroda, 
tako i my.

Przeto zapomnieć raczmy o wiecu na prowincyi 
i wiosną się radujmy, a i jaja malować pocznijmy, 
albowiem Pascha za pasem. A pasa lud tedy zaciskać 
nie zamierza, jadła nie żałuje, a i okowity wylewać za 
kołnierz nie raczy. Albowiem jaja jak berety i wody 
lanie prawdziwe po dniu Zmartwychwstania Pań-
skiego przyjdzie.

Jeno zaprawdę powiadam wam, traw nie wypalaj-
cie, albowiem wiosna to kochanków czas i w plenerze 
uciechom oddani uciec oni nie zdołają. 
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Kroniki ziemi ciechanowskiej

Żmije i buhaje, 
czyli pierwsze oznaki wiosny
I nadeszła wiosna na ziemi 
ciechanowskiej i w całej najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Boćków już nie próżno 
wypatrywać, w lasach żmije grasują, 
koty marcują, niewiasty okna myją ku 
chwale Pana, a reprezentacya w piłkę 
kopaną nad ludem estońskim tryumfuje 
okazale.

I nadeszła nareszcie ta chwila doniosła,
Że pojawił się świadek - Kaczyński Jarosław.
Cały dzień prezesowi upłynąć miał na tym,
By zeznawać, co wie o tym koniu skrzydlatym.

Bo komisja chce zbadać, co tajne - odtajnić.
Co porabiał, gdy wylazł z Meduzy, swej stajni?
Może kogoś nagrali jak był w samych majtkach?
Wiedza ciągle uboga - jak słownik Obajtka.

Będzie chociaż wesoło, bo siedzą w komisjach
Sami biegli w pyskówkach, ripostach i scysjach.
I każdemu wokoło się coś nie podoba -
To Goskowi Bosacki, to Treli Ozdoba.

Ale prezes Kaczyński po fortel swój sięga -
Ledwie usiadł, a już go uwiera przysięga.
Chciałby wszystko ujawnić, niczego nie ściemni,
Tylko premier go dotąd nie zwolnił z tajemnic!

Prezes w takich fortelach wciąż czuje się sprawnie,
A komisja zgłupiała... czy to nie bezprawnie?
Bez przysięgi? Czy można tak trzymać tu drania?
To zobaczy się później, a teraz pytania!

Lecz jak nic im nie powie, to w niczym nie skłamie,
O czym ma nie pamiętać, już wykuł na pamięć.
To nie zwracał uwagi, to głowa już nie ta,
O tym koniu? To teraz coś czytał w gazetach....

Taka linia obrony przychodzi mu gładko
„Pani poseł, ja ledwo sam wiem co to laptop...”
Czy to tani jest bajer, to nikt mu nie powie -
Jak mu karmę dla kota kupował BOR-owiec.

Więc o poziom debaty podniosła się troska,
Cóż... najłatwiej wyczyścić Ozdobę i Goska.
A Ozdoba wkurzony: „Komisja wymięka!
Tyle ripost zabrała mi Sroka… złodziejka”.

Już zasadza się Trela, a pytań ma wiele.
Prezes słucha i mówi mu „trele-morele”.
Pani przewodnicząca wyciąga w napięciu
Tajną broń od zwiadowców - to Węgier na zdjęciu.

Prezes zaś w swoim stylu ich ciosów unika.
Swój cios też opracował - to cios z naleśnika.
Ale jeszcze zniewagę odszczeka Kaczyński,
Właśnie zemstę gotuje mu już Zembaczyński.

„Tak mu teraz przygadam, że całkiem go zatka”
Bo nie powiem mu „pośle”, lecz wyzwę od świadka!
Prezes patrzy z niesmakiem „jak spławić tu pionka?
Też nie nazwę go posłem, pocisnę od członka!”

Będę siedział spokojnie jak mnich pośród zbójów
„Proszę członka” brzmi lepiej niż zwykłe „ty ch…”
Zembaczyński ma lico już całe czerwone
Aż podnosi i pręży się wciąż - jak to członek.

W przeciwieństwie do innych, dość długo dochodzi -
Przesłuchanie ciągnęło się aż osiem godzin.
Lecz co w końcu z tym koniem? Cóż, zgaduj zgadula.
Jak się dawno rozhulał, tak pewnie wciąż hula.

Paweł Wichowski

IMPRESJE PRZEKORNEDANIEL 
KORTLAN

Dobre złego skutki

To, że w polityce jest dużo brudu i zła, to 
oczywiste. Dowodzi tego cała historia 
rodzaju ludzkiego, pełna intryg i wszel-
kiego rodzaju konfliktów, włącznie z woj-

ną. Dobitnie wypowiedział tę prawdę niedawno 
w telewizji, ociemniały w wyniku wybuchu bomby 
ukraiński żołnierz. „Wojna to najgorszy wynalazek 
ludzkości”, oznajmił po prostu. I ja się z tą opinią 
zgadzam. 

A jednak nawet zła z gruntu i nieludzka poli-
tyka prowadzi nieraz do dużego dobra. Tak już 
jest ten świat urządzony, że dobro kiełkuje także 
w samym siedlisku zła. O czym warto pamiętać 
w okresie Świąt. 

Zarówno polskie jak i zagraniczne media peł-
ne są doniesień o wszelkich zagrożeniach dla 
naszej planety. Nawet premier Tusk oznajmił 
w Bukareszcie, że żyjemy w czasie przedwojnia. 
Przypomina to trochę lata trzydzieste, klimat 
tamtych lat. Ostre konflikty, pomiędzy państwami 
jak i wewnątrz państw, duch faszyzmu krążący po 
Europie. W Niemczech zaczęły powstawać obozy 
koncentracyjne, w Polsce zresztą również - dla 
opozycji (Brześć i Bereza Kartuska). Gospodar-
ki w krajach europejskich grzęzły w kryzysach, 
pomimo różnych fantastycznych projektów. Dziś 
idealizujemy ten czas, przez mgłę niewiedzy i sen-
tymentu. Także poprzez to co historia przyniosła 
potem - totalną katastrofę. Hitler, Stalin i pan-
demonium wojny.

A jednak z tego horrendum Europa wyszła 
zwycięsko, Hitler i Stalin zniknęli w niesławie, na 
gruzach można było budować nowy, wspaniały 
świat. Niemcy zostały podzielone, spacyfikowane 
i zdemokratyzowane do tego stopnia, że dzisiaj 
zarzucamy im słabe przygotowanie do wojny 
i to że za mało wydają na przemysł zbrojeniowy. 
Wskutek tego za mało pomagają Ukrainie. Nie jest 
prawdą to co głosi w Polsce prawica, że Niem-
cy próbują budować IV Rzeszę. Już za Bieruta 
i Gomułki straszono nas niemieckim rewanży-
zmem i militaryzmem, przeważnie powołując się 
na opinie dwóch starszych panów - Hupki i Czai. 
Oni podobnie jak pozostali panowie z ziomkostw 
ostrzyli sobie zęby, by napaść na nas i zabrać 

nam Ziemie Odzyskane. Tymczasem Niemcy 
poszli w inną stronę. Zbudowali liberalne państwo 
nastawione na pomoc socjalną dla potrzebujących 
i dokonali rzetelnego rachunku sumienia, wyrzekli 
się nazizmu. Przyłączyli się do powstających 
struktur europejskich, z czasem stając się lokomo-
tywą gospodarczą na kontynencie oraz głównym 
graczem w UE. Pokojowe i demokratyczne Niemcy 
nie byłyby przecież możliwe bez uroszczeń Hitlera, 
bo nikt inny nie zmusiłby Niemców do zbiorowej 
ekspiacji. To jest to dobro pochodzące ze zła...

Z Rosją to inna sprawa, aczkolwiek też ma 
pozytywny wymiar, choć nie tak wymierny. Rosja 
nie przegrała wojny i nigdy nie była zmuszona do 
tak potężnej pokuty jaką przeszły Niemcy. Rosja 
przegrała pokój (tzn. Związek Radziecki) i na 
podobnej zasadzie jak kiedyś Niemcy po konfe-
rencji w Wersalu, została zmuszona do znaczących 
ustępstw. Putin to teraz wykorzystuje w procesach 
rewindykacji, budując wizję Wielkiej Rosji, która 
koniecznie musi zagarnąć ziemie, kiedyś należące 
do białego lub czerwonego imperium, wbrew pra-
wu międzynarodowemu i zdrowemu rozsądkowi. 
Rosjanie cierpią na manię wielkości. Ta wielkość 
musi się wykazać olbrzymim terytorium, jak gdyby 
od tego właśnie czynnika zależeć miało szczęście 
obywateli. Zatem Rosjanie dają sobie placet na 
wszelkie barbarzyństwa wobec sąsiednich krajów, 
takich jak Gruzja czy Ukraina. Tym samym są 
potencjalnym zagrożeniem dla państw sąsiednich, 
jak również dla całego NATO. Taka taktyka zdążyła 
już zapalić wszystkie czerwone lampki w sojuszu 
północno-atlantyckim i bardzo wymiernie wzmoc-
nić ten sojusz. Dołączyły do niego takie kraje jak 
Finlandia i Szwecja, ta ostatnia po dwustu latach 
neutralności. To jest to drugie dobro do którego 
sam Putin walnie się przyczynił, choć absolutnie 
nie było to jego zamiarem. Zresztą, Putin wzmocnił 
niechcący nie tylko NATO ale i Unię Europejską, 
która była dotąd pogrążona w dekadencji i roz-
sypce, marazmie, a teraz wiele wskazuje na to że 
czując zagrożenie ze Wschodu, stawia nie tylko 
na niezależność obronną, ale także energetyczną 
i technologiczną.

Do tego wszystkiego dosypuje swoje „zasługi” 
również Donald Trump, ponownie ubiegający się 
o urząd prezydenta w Białym Domu, straszący
Europę że Stany „wypiszą się” z NATO, w świetle
faktu, że nie wszystkie państwa łożą akuratnie na 
swoją obronę. To niewątpliwie zaalarmowało wielu 
szefów państw i w rezultacie Unia zorientowała się, 

że w optymistycznym sce-
nariuszu może być jeszcze 
światową potęgą i nie być 
zależną (jak dotąd), ani od 
Moskwy ani od Waszyng-
tonu. W tym sensie Donald 
Trump, apostoł amery-
kańskiego izolacjonizmu, 
demon polityczny, okazał 

się nieomal mężem opatrznościowym dla Europy. 
Zło rodzi dobro.

Zresztą, jak się okazuje, nie taki diabeł straszny. 
Trump już całkiem ostatnio w publicznym wywia-
dzie wycofał się ze swoich słów i zapewnił że Ame-
ryka na 100% nie wycofa się z NATO. Zaraz potem 
zaczął tracić w sondażach do Bidena.

W Polsce też są powody do optymizmu. Wpraw-
dzie nasze społeczeństwo jest jednym z najbardziej 
spolaryzowanych na świecie i to z pewnością jest 
złe bo nie zachęca do chrześcijańskich gestów, ale 
podziały które się ostatnio wytworzyły, zarówno po 
prawej jak i lewej stronie, dają szansę że te rowy 
nie będą tak głębokie, że najprawdopodobniej 
wykształci się inna konfiguracja polityczna, która 
nie będzie przebiegała wzdłuż linii PiS versus anty-
-PiS. Zjednoczona Prawica już od dawna nie jest 
„zjednoczona”, bo w tym obozie tworzą się nowe 
sojusze i całkiem po prostu trwa walka o schedę
po prezesie. Z kolei rządząca koalicja stworzyła
spektrum różnych orientacji, które w czasie takim 
jak obecny, czasie wyborczym , muszą się starać
pokazać swój prawdziwy „kolor”, swoją własną,
prawdziwą tożsamość, żeby nie zostać schrupaną
przez większego koalicjanta „przystawką”. Dzięki
temu Polacy mają w czym wybierać w najbliższych 
wyborach samorządowych. Znaczenie samorzą-
du wzrośnie.

Na szczęście polityka w Polsce, choć bywa 
szorstka i brutalna, nie jest jeszcze aż tak brudna jak 
na przykład w Argentynie. Nawet obecny prezydent 
Javier Milei nie cierpi polityki. Tak przynajmniej 
mówi. Do kandydowania przekonał go Bóg za 
pośrednictwem nieżyjącego już psa Conana, masti-
fa angielskiego. Tylko ten pies był jego zasłużonym 
„doradcą politycznym”. W efekcie prezydent kazał 
go sklonować i teraz ma... pięć takich mastifów.
Ale wciąż prezydent kontaktuje się z Conanem za 
pośrednictwem medium, którym jest siostra Karina. 
Prezydent dostał misję od Boga, jest katolikiem ale 
co jakiś czas zapowiada że przejdzie na judaizm. 
I co na to papież który jest z Argentyny?

Polityka może jest brudna ale nigdy nie była aż 
tak ciekawa jak teraz! I nigdy nam się w Polsce 
nie powodziło lepiej niż teraz. Nigdy nie mieliśmy 
tylu swobód. Nie ma tego złego.... Jak głoszą słyn-
ne Desiderata, wyśpiewywane przez krakowską 
„Piwnicę pod baranami”: „Przy całej złudności, 
znoju i rozwianych marzeniach” jest to piękny 
świat”. A jednak.

Jest co celebrować przez Święta.

Bajka 
o świadku
i członku


